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Z  Petersburga, d. 31 marca (12 kwietnia).
W  »Dzienniku m inisterstw a spraw  w ew nętrz­

nych^ ogłoszone zostały następujące przepisy 
dotyczące udzielania urlopów  szlachcie posiada­
jącej dobra, dla załatwienia interessów  w przed­
miocie urządzenia włościan. Rozkazano: 1) W  ra ­
zie gdyby osoby stanu  szlacheckiego, na służbie 
rządow ej zostające, z’yczyly sobie wziąć udział 
w  zgromadzeniach szlachty, m ających na celu 
bądź roztrząsanie projektów  dotyczących pole­
pszenia i urządzenia by tu  włościan dóbr obyw a­
telskich, bądź w ybór członków do kom itetów, 
jak ie  urządzone będą dla tej czynności w guber- 
njach, dozw alać tym  osobom  udaw ać się na prze­
ciąg czasu nie przekraczającego dwóch miesięcy, 
do gubernji, w  k tó rych  obecność ich je s t  po trze­
bną, jeżeli wszakże w ładza ich nie znajdzie ża­
dnych do tego przeszkód. O soby te zachow ują 
przez ten przeciąg czasu praw a służbowe, nie 
tracą  posad  piastow anych i pobierają w ciągu 
ty ch  dw óch miesięcy płacę. 2) D ozwalać rów ­
nież, jeżeli władze nie znajdą przeszkód, osobom 
etanu szlacheckiego, posiadającym  dobra, a k tóre 
obrane zostaną członkami komitetów urządzanych 
w  gub er nj ach w celu powyżej wskazanym, p rzy j­
mować takow e obowiązki i w ydalać się do miejsc 
posiedzeń kom itetów, gdzie m ogą pozostaw ać 
przez cały czas ich trw ania. Urzędnicy, którzy 
obrani będą członkami urządzających się w gu- 
bern jach  komitetów, po za obrębem  miejsca gdzie 
p iastu ją  urząd, nie tracą  sw ych posad, lecz u- 
waźani być m ają za zostających na urlopie i nie 
pobiera ją  żadnej ze skarbu płacy; podczas atoli 
tej ich nieobecności, służba ma się im liczyć. 3) J e ­
żeli osoby stanu szlacheckiego, posiadające d o ­
bra , a obrane członkami kom itetów gubernjalnych, 
zostają na służbie w tych  sam ych miastach, w k tó ­
ry ch  urządzone są kom itety takowe, wówczas 
m ogą one pełnić jednocześnie swe stałe obowiązki. 
T akow a w ola Najw yższa zakomm unikowaną zo­
stała  naczelnikom gubernji za pom ocą okólnika 
z d. 17 stycznia r. b. za N r 8.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
.  N a oryginale w łasną 

J e g o  C e s a r s k ie j  Mości ręką napisano:
„Ma b y ć  w e d ł u g  t e g o . “ 

w Carskiem -Siele, 
d. 5go listopada (857  roku.

Z d a n ie  R a d y  P a ń s t w a .

Rada Państw a, w Departam encie spraw  K rólestw a 
Polskiego, po rozpoznaniu rappo rtu  do N A JJA ŚN IEJ­
SZEGO PANA i w yroku ( Ogo departam entu R ządzą­
cego senatu w sprawie przeciwko Józefowi G ieppart, 
b. radcy honorowem u, kassjerow i dyrekcji szczegóło­
wej tow arzystw a kredytow ego ziemskiego w K ielcach 
(lat 5 I w ieku liczącemu) i uznawszy go ze zbiegu po ­
szlak, winnym nieperceptow ania w czasie właściwym 
i strwonienia pow ierzonych mu z urzędu pieniędzy, 
uznała, iż tenże, zgodnie z wyrokiem senatu i przyto- 
czonemi w nim praw am i, ulega pozbawieniu wszelkich 
szczególnych osobistych i stanowi jego właściwych 
praw  i przywilejów i zesłaniu na mieszkanie do gub. 
Tom skiej lub Tobolskiej, z zamknięciem czasowem i 
z dozwoleniem mu, na mocy art. (Ogo Najwyższego 
M anifestu z d. 26 sierpnia (7 września) 1856 r. jeśli 
prow adzenia się będzie nienagannego, upraszać, po 
przebyciu w naznaczonem  mu miejscu zamieszkania 
lat pięciu, o przeniesienie go do odległych gubernji 
Rossji Europejskiej. Biorąc wszakże na uwagę, źe 
G ieppart zostaje w obecnej sprawie pod  aresztem  
przeszło półpięta roku, R ada Państwa, zgodnie z p rzed ­
stawieniem dyrektora głównego prezydującego w Kom. 
Rz. S. Nam iestnika i Ministra sekretarza stanu K róle­
stw a Polskiego, uznała możebnem wstawić się do JEGO 
CESA RSK IEJ MOŚCI dla wyjednania złagodzenia Kary 
należnej podsądnem u według prawa, w skutek  czego 
objawiła zdanie: los G iepparta polecić Najmiłościw- 
szyrn względom N A JJA ŚN IEJSZEG O  CESARZA, 
z przedstawieniem , czyli nie podoba się JEGO CE­
SA R SK IEJ MOŚCI, w drodze szczególnej łaski Mo­
n a r s z e j , rozkazać: poczytawszy G ieppartow i za karę, 
długi przeciąg czasu zostawania pod  aresztem  w obec­
nej sprawie, pozbawić go, zgodnie z wyrokiem  senatu, 
wszelkich szczególnych w artykule 46tym kodexu kar 
głównych i popraw czych wymienionych praw  i przy- , 
w ilejów i zesłać na mieszkanie do odległych gubernji, |

prócz Syberyjskich, nie poddając go zamknięciu na 
miejscu pobytu.

Prezes Rady Państw a, (podp.) X iqze Orłów.

—  N ajjaśniejszy B an, Najmiłościwiej dozwolić 
raczył, powrócić do kraju  i zamieszkiwać w W a r­
szawie. przebywającem u we Francji w ychodcy 
rodem  z gubernji W ileńskiej W incentem u Mali­
szewskiemu.

M orrespondencju Kroniki.
Wroclaw d- 15 kwietnia.

F, Prawdziw ie wiosenne dnie, którem i marzec 
nas pożegnał, rokow ały pogodne, miłe święta 
W ielkanocne, a wścibscy Ijawiarnicy nasi już  w y­
ciągali wilka z lasu, zapraszając na  pożywanie 
rozm aitych napojów  w ogrodzie. Było to trochę 
za wcześnie, a kwiecień witał nas takim mroźnym 
wiatrem, taką  obfitą sypką śniegu, żeśmy spiesz­
nie wrócili do odłożonych dopiero futer, kaloszy 
i respiratorów , a dnie świąteczne zamiast pod go­
lem niebem przepędzili przy ciepłym piecu.

Święta W ielkanocne u nas o ty le tylko różnią 
się od dni niedzielnych, że dłużej trw ają, a chęć, 
pociąg do zabaw w nich jeszcze większy ja k  zw y­
kle. I  tym  razem narożne kamienice od dołu aż 
do pierwszego piętra opatrzone były  afiszami roz­
maitego koloru i rozmiaru, zapraszającemi tu  na 
koncerta, tam na różne widowiska. Nie były  to 
głosy wołające w pustyni, owszem mieszkańcy 
obojej płci m iasta naszego za konieczny mieli 
obowiązek, iść za temi wezwaniami, a jeżeli w ran - 
nych godzinach nie jed n a  ław ka kościelna była 
próżna, to po południu tern trudniej było o miej­
sce. Nigdzie nie zbywało na gościach p ragną­
cych godnie przepędzić czas podług ich zdania 
na  odpoczynek, Da odświeżenie się i na hulankę 
przeznaczony, a dla tego również roiło się po sa­
lach publicznych, gdzie nad głowami św iętują­
cych toczyły się ciężkie chm ury dym u z cygar i 
fajek, jak  i w teatrze, w cyrku, k tóry  po wyjeździe 
tru p y  am erykańskiej zajęło liczne tow arzystw o 
małp, psów  rozmaitego gatunku i kuców, naresz­
cie i we w szystkich innych miejscach, gdzie mo-
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ogłoszone
przez

Eleonorę Sztyrmer.
T om II.

( Ciąg dalszy).
(Patrz Nr. K roniki (03.)

— Aj! aj! odezwałem się chwiejąc głową-, 
:ądze toW panm asz tak ąz łą  opinję owzglę- 
iości dla kobiet?
— Skąd? zaw ołał marszałek; — a to za- 

iwne pytanie! alboż Frenolesty, mało przy- 
■owadzają tu nieszczęśliwych zon, kocha- 
ik, sióstr i niestety! -— Ze zgrozą to mówię, 
iwet matek, co przez złe, cierpkie, niegodzi- 
e obejście, przez brutalstwo i okrucieństwo 
ęzów, kochanków, braci i synów, doprowa- 
;one zostały do rozpaczy i utraty rozumu?... 
.edne istoty! ten piękny świat Boży, te wdzię­

ki p. rodzenia, nie przemawiają juz do ich 
duszy i stały się dla nich obojętne, niezrozu­
miałe i martwe! — Te cudowne ideały i ma­
rzenia co nigdy nie odstępują nikogo, to ciche 
szczęście domowe, upajająca słodycz miłości, 
balsam przyjaźni, tajemnicze rozkosze macie­
rzyńskiego serca... wszystko to —  wszystko 
odjęte im, zatrute i zniszczone na wieki! — i 
przez kogoż? — przez najdroższą osobę! 0! 
mój szanowny panie! krwawemi łzami takich 
strat opłakać nie można! Kobieta co ma ser- 

albo umrzeć albo oszaleć! — Ale 
smutno mi o tern mówić. Pytasz mnie

ce, musi 
dość;-
niby nawiasem, skąd mam taką złą o was o- 
pinją? — Alboż nie czytam waszych szalo­
nych powieści, w których pod pozorem malo­
wania spółczesnych obyczajów, dagierotypo- 
wania towarzystwa, badania charakterów, i 
kto was zgadnie, dla jakich jeszcze wysokich 
celów i pożytecznych zamiarów; — wszystkie 
owe niecne postępki i kamienowanie serc nie­
wieścich, przedstawione są w najpowabniej­
szy sposób, z całą ułudą pięknych perjodów, 
zaplątanej intrygi i rozmaitych przypraw, roz­
płomieniających wyobraźnią czytelników. Jest 
tam talent częstokroć; — ale szatański. Nie 
mogę go nazwać inaczej, widząc że same ko­

biety, coby z oburzeniem i pogardą powinny 
powstać przeciw tym szkaradnym utworom; 
że kobiety czytają je z upodobaniem i wielbią 
autorów! Ta lektura je bawi! cha, cha, cha! 
bawi je! Znalazły sięnawet takie co przyswo­
iły sobie z romansów jakąś monstrualną teor- 
ję, opartą na kasadzie: że kobieta wtedy do­
piero prawdziwie kocha kiedy oddaje kochan­
kowi bezwarunkowo wszystkie nad sobą pra­
wa i staje się posłuszną niewolnicą!... Aie wie­
rzysz temu? Kiwasz głową? — a jednak są 
takie kobiety. .

— Mój łaskawco! rzekłem, to są wyjątki i 
dlatego widzisz że j e s t e m  daleki od łez i smut­
ku, od których bym się n ie  wstrzymał gdyby 
zaraza była ogólną. Z n a j d u ję  nawet że co­
kolwiek przesadzasz, co mnie zresztą cale nie 
zadziwia, bo o d d z ie l iw s z y  się od świata po­
tępiasz go bez dowodów. Wierz mi, że grze­
czność dla k o b ie t  n i g d y  nie by ła  tak  nieod­
z o w n y m  w a r u n k i e m  prawdziwego ukształce-
nia, i d o b r e g o  tonu jak w naszym czasie.

— . A ch ! westchnął marszałek! Wpan za­
t r z y m a łe ś  c a ł ą  swoją uwagę na jednej tylko 
g rz e c z n o ś c i! . . .  ja  przecie mówiłem o orzeszku 
a nie o łupince! Wszakże niech i tak będzie. 
Spójrzał na mnie z ukosa i ciągnął dalej z i-



żna było co widzieć a przytem posilić się. Po 
świętach to jest we środę (bo w trzecie po połu­
dniu tez wszystkie sklepy zamknięte) wszystko 
powraca po mału do dawnego porządku, rze- 
mieślnictwo bierze się znów do roboty, choć nie 
koniecznie ochoczo, młodzież z niewiększą chęcią 
siada na ławkach szkolnych, a kupcy, rozwa­
żywszy, iz’wiosna, jez’eli nie co do pogody i ciepła, 
to przynajmniej podług kalendarza nastąpiła, 
illustrują dzienniki licznemi modami letniemi świe­
żutko z Paryża sprowadzonemu które ofiarują za 
ceny bajecznie tanie. Gdzie niegdzie już pokazują 
się nawet szyldzikf z napisem ,, Usługa polska“  
lub ,,Tu mówią po polsku,“  owewabniki łudzące, 
a z ich wywieszaniem rozbudza się na nowo 
współczucie dla sąsiada wschodniego, dostateczną 
ilością imperjalików lub listów zastawnych zao­
patrzonego, które w ciągu pory zimowej cokol­
wiek ostygło.

Ale nie tylko w mieście naszem coraz więcej 
gotują się na przyzwoite przyjęcie spodziewa­
nych gości;«staranność ta  rozciąga się i na ką­
piele szląskie, a między temi Salzbrunn najpier- 
wej przypomniał się wszystkim, którzy w jego 
źródłach szukają pomocy lub rozrywki przy nich. 
Skoro wspomnione miejsce corocznie odwiedzane 
bywa przez mnóstwo rodzin polskich, powtórze­
nie tego, co jeden z tamtejszych korrespondentów 
doniósł, nie będzie zbytecznem.

W vkazawszy wstępnie, że klimat w Salzbru- 
ni.e oynajmniej nie je s t tak ostrym jak  niektórzy 
m niemają, gdyż miejsce ze stron północnej i 
wschodniej górami zasłonione, a z południowo- 
zachodniej tylko otwarte, przechodzi do zapro­
wadzić się mających urządzeń, które nazywa po­
lepszeniami, kładąc tu  na pierwsze miejsce sta­
ranniejszy wyrób serwatki. Nie tylko, że kozy 
lepiej i stosowniej będą karmione, ale dziedzic 
dostojny sprowadzeniem owiec galicyjskich i wę­
gierskich, dał sposobność do przyrządzenia ser­
watki owczej, coraz więcej używanej, zobowią­
zując zarazem lekarzy miejscowych do ścisłego 
przy wyrabianiu tejże dozoru. Salzbrun będzie 
miało i własną swoją aptekę, ajednem  z celniej­
szych jej zadań będziei, żeby nigdy nie zbywało 
na obfitych zapasach z ółek do popierania kuracji 
przepisanych. Miejsce zgromadzenia się gości, 
to jest tak zwany kursaal, ma być nietylko znacz­
nie rozszerzone ale i gustownie do wymagań czasu 
i wygody odpowiednio ozdobione, a właściciele 
hotelów pod koroną, pod słońcem i w Elisenhofie 
ze swej strony przyrzekli dołożyć wszelkiego sta­
rania, aby względem dobrych, zdrowych potraw, 
doboru napojów i stosownego urządzenia miesz­
kań zadowolnić. — Xiążę pragnąc usunąć to 
wszystko — co gościom przebywającym może 
być nieprzyjemnem, przykazał gruntowną napra­
wę dróg , tudzież nasypanie ścieżek spacerowych 
warstwą grubego piasku, przez co przechadzka, 
przy kuracji tak potrzebna i po deszczu będzie 
możliwą. Przeznaczył oprócz tego miejsca nieda­
leko promenady położone, na wybudowanie 2ch

ronją. W iem  ja  o tem  dobrze, że człow iek 
dobrego tonu byw a dziś koniecznie grzeczny 
d la  p łci pięknej, — lecz niekoniecznie dla p łc i 
słabej. Zaw sze grzeczny dla kobiety co się 
z nim trzp io ta  albo z niego szydzi i niezaw sze 
d la  tej co go m iłuje. Zw yczajnie grzeczny 
w  salonie i rzadko  w  domu. W reszcie i sam a 
grzeczność u leg ła  w ażnej, ogólnej zmianie. 
To co by ło  daw niej z ło tą  m oneta, spad ło  dziś 
n a  zd aw kow ą i do tego fałszyw ą. Z ostało  
w  niej jeszcze  nieco rzetelnej w artości, a le  już 
zm ieszanej z w ie lką  doząucinków , szyderstw a 
i złości. K ażdy  p osiada jący  sekret tej fab ry ­
kacji, m ając  jak ąko lw iekbądź  w ładzę nad k o ­
bietą, bardzo  ła tw o  m oże jej dogryść do ży­
w ego, upokorzyć ją ,  z ran ić, a  potem  w dzię­
cznie się uśm iechnąć i odejść; —  czule u ca ­
łow aw szy  jej rączk ę  p rzy  pożegnaniu. Cóż 
dopiero, k iedy żaden  św iadek  nie p rzeszka­
dza szczerym  objaw om  m ęzkiego charak teru ; 
kiedy d ługa choroba lub kalectw o p rzykują  
kobietę do ło ż a ;— kiedy starość  uczyni ją  
niedołężną? he, he , he! w tedy g rzeczność ry- I 
c e isk ą  trudno n ieraz odróżnić od grubijań-
stwa i okrucieństwa!...

Ozy i ta  nieszczęśliwa, pod  której drzw ia- |

kościółków, (jeden katolicki a drugi protestancki), 
obiecując przytem i dostarczanie materjału budo­
wlanego. przez co wielce dogodził tym, którzy 
nietylko korzystają ze źródeł, ale pragną i upo­
korzyć się przed Tym., bez pomocy którego wszel­
kie wody, wszelkie na świecie lekarstw a tracą si­
łę wyzdrawiającą. Obywatele Salzbruńscy zape­
wne pójdą za przykładem przez samego pana da­
nym, starając się o to, żeby podług możności u- 
przyjemniać gościom chwile pobytu. Rodziny 
z Polski przybywające w tym względzie dobrego 
będą miały opiekuna w osobie doktora Falka, ro ­
dem z W . X. Poznańskiego, który zapewne i o 
tem nie zapomni, żeby w czytelni nie brakowało 
pism polskich, tak dzienników najbardziej czyta­
nych, jako też i czasopism, np. Bibljoteki W ar­
szawskiej, Dodatku do Czasu i t. d. Korrespon- 
dencja kończy się uwiadomieniem, że tak zwana 
Saison rozpocznie z dniem Igo maja, a że na bez­
płatne używanie wód wyznaczono czas od tegoż 
dnia do 15 czerwca, później zaś od 15 sierpnia, 
do 1 października.

Ale na co przydadzą się wszystkie doniesienia 
i zachętki podobne, kiedy ani listeczka zielonego 
nie masz jeszcze, śnieg w najlepsze pruszy, a zie­
mniaki zamarzają po drodze do miasta. W zdycha 
wprawdzie każden i każda za tem miłem, gorąco 
upragnionem słoneczkiem wiosennem, które jak ­
by na żarty zajrzawszy do nas, od dwóch tygo­
dni uporczywie się chowa, ale darmo, jak  w wie­
lu innych rzeczach i w tej trzeba czekać.

W  świecie handlowym niebo też nie bardzo 
wypogodzone, a na wełnę, ważny ten w naszej 
prowincji towar, szczególnie mało bardzo poka­
zało się kupców, W  ciągu marca sprzedano prze­
szło 3000 centnarów wełny rossyjskiej, co dro­
bną tylko w stosunku nazwać wypada cząstką, 

' obok tego co znajduje się na składach, a do 25 
tysięcy dochodzi centnarów. Ceny, które w sty­
czniu i w lutym już znacznie zfolgowały, w mar­
cu jeszcze o kilka talarów spadły, a mimo tego 
chęć sprzedania jest wielka i ogólna. Co skupu­
jących pokazało się na targu, przychodziło z Sa- 
xonji lub z własnego kraju; o strzyży tegorocznej 
lub o umowach względem niej nic nie było sły­
chać dotąd, a spekulanci nad miarę ostrożni. 
W szystko to nie wielką otuchę co do targu za 
sześć niedziel rozpoczynającego się, który jak  
wiadomo stanowczy ma wpływ na wszystkie inne 
a o którym w czasie swoim służyć będę obszer- 
nemi wiadomościami.

przemysł nasz po nieszczęśliwej klęsce finan­
sowej pomału znowu przychodzi do siebie. Płó­
tno szczególnie pocieszający ma pokup, a wszy­
stkie warsztaty w ustawicznym są ruchu. W yrób 
koronek obecnie rozciąga się na 13 zakładów, 
w których przeszło 1200 robotniezek jest zatru­
dnionych. Zarobek tychże, jeśli pilne, dochodzi 
do złp. 12 na tydzień, co jak  przysłowie niemie­
ckie mówi, za mało na życie za dużo na śmierć, 
fotografia w ciągłym a zadziwiającym jes t roz­
woju. Dotąd używali jej do portretowania pro-

mi stoimy, w p a d ła  zpodobnój przyczyny w o- 
b łąkan ie?

—  W idzę żeś zapalony  pow ieściopisarz; — 
odstrzelił k u s y ; — j a  m ówię o losach po ło ­
w y rodzaju  ludzkiego, a  ty myślisz pono o lo ­
sach swojej powieści. Jeżeli się prędko nie 
popraw isz, to serce tw ojeprzem ieni się w d rz a ­
zgę. Ale o cóż to py tałeś?  —  aha! o tę bie­
dną? —  ona z w a rjo w a ła  z wielkiej m iłości.

— Ja k  to być może?
—  Zadajesz mi od razu  dw a pytan ia. N a­

przód , ja k  m oże być n a  ziemi w ielka miłość? 
nie umiem ci odpow iedzieć skąd  ona się bierze? 
osobliw ie w  naszych czasach; w szelako zd a­
rz a  się ona jeszcze niekiedy; zdarza  się w  ser­
cu kobiety. Ach! k a ż d a  w ielka, czysta i trw a­
ł a  m iłość je s t najpiękniejszym  bry lan tem  pod- 
słonecznego św iata; —  w szystkich św iatów , i 
całego  ,,universum .“  Z da  się że an io ł, p rzy ­
niesioną z n ieba isk ie rką , rozn ieca p łom ień 
w nieskalanem  łonie, k tó re  m a w ynieść cięż­
k a  próbę żyw ota. S tokroć łatw iej spotkać 
wielkiego m ędrca, poetę  bohatera , niż w ielką 
m iłość. R zadko, n a d e r  rzad k o  ona się zd a­
rza , jednakże  jeszcze  nie należy do m ytów .—  
Pow tóre , py tasz , ja k  ta k a  m iłość m oże do-

stego , stereoskopowego, w czem też Anglicy 
szczególnie doszli do wysokiego stopnia dosko­
nałości, teraz toruje sobie i drogi uo fabryk, bo 
za pomocą niej już zaczyn ają drukować perkaliki. 
Mają tu próbki z prześlicznemi deseniami, a nie 
długo damy nasze będą mogły nosić suknie, na 
których odbite wszystko co im miłe, drogie. Co 
za perspektywa! Co za przyszłość!

P. de Karnall, tutejszy intendent górniczy, wy­
dał mappę geognostyczną górnego Szlązka, a 
w jednein z ostatnich posiedzeń towarzystwa rze­
mieślniczego, dał potrzebne, bardzo zajmujące do 
niej objaśnienia. Wspomniał, że w ostatnich cza­
sach dopiero usiłowano, żeby w obrazie do poję­
cia każdego dostępnym, dać przegląd zrozumiały 
tego, co ziemia ukrywa w ionie swojem. Poszu­
kiwania naukowe i wnioski z nich wyprowadzone 
tudzież i doświadczenia zrobione w samych ko­
palniach, utwierdziły przekonanie, że pewne gru­
py minerałów zawsze ze sobą są w połączeniu, 
a połączenie takowe podług skał, w których na­
potykamy je, widocznie oznaczają różnemi kolo­
rami. Rozmaite warstwy spoczywające pod po­
wierzchnią ziemi naszej, stanowiły kiedyś wierzch 
jej, o czem jawnie świadczą odbicia rozlicznych 
roślin i zwierząt przedpotopowych. W arstw y te 
w ciągu czasu spuściły się jedna na drugą, roz­
różniamy przeto starsze i młodsze, klassyfikując 
je  na pewne grupy. W  górnym Szlązku powsta­
ły jedynie skutkiem wód, a na wierzchu znajdu­
jąca się najmłodsza, składa się z grubego piasku, 
gliny i t. p. widocznie ze strony północnej przy­
pędzonych. Po cofnięciu się powolnem morza, 
rzeki wyszorowaniem uformowały doliny, a z ni­
mi pokłady znane pod nazwiskami Diluvium (po­
topowy) i Alluvium (napływowy). Opierając się 
na mappie swej już w r. 1843, wypracowanej, 
mówca pokazał i objaśnił rozmaite grupy minera­
łów oznaczone odmiennemi kolorami. Zacząwszy 
od wielkich przestrzeni napływowych (żółtych) 
dolinami rzecznemi (białemi) przerzynanych, prze­
szedł do tak zwanej trzeciej formacji (zielonej) 
t. j. do węgla brunatnego, dając względem tegoż 
potrzebne wskazówki co do części składowych 
i rozszerzenia jego, a następnie do soli mineralnej 
pod Wieliczką, wspominając tu, że i w okolicach 
Gliwickich w głębokości 440 stóp trafiono na wo­
dę 3 °/o zawierającą w sobie s o l i .  P o n iź ty  trzeciej 
formacji napotyka się wapień glinny (pod Opo­
lem w głębokości 250 stop), oraz rudę żelazną 
w piasku i w glinie (lila kolorem oznaczone). 
W  formacji poprzedniej t. j. drugiej, a obfitują­
cej w skamieniałości przerozmaitego gatunku, 
znajdujące się osobliwie w tak zwanem wapnie 
Jurajskim (Jura-Kalk) , pokazują się skały wa­
pienne (niebieskie) ukrywając w sobie skarby 
metalowe, oraz i Dolomitowe (granatowe) przy 
pochyłościach których wydobywają galman, tak 
zwaną rudę brunatną (Brauneisenstein) i ołów. 
Grubość tych pokładów nie przechodzi 450 do 
500 stóp. Pod wapnem muszlowem leży pokład 
piaskowca (jasno amarantowy) 100 stóp grubości 
a poniżej niego węgiel kamienny (popielaty) spu-

prow adzić  do ob łąkan ia?  —  Oczewiście, że 
ona sam a nigdy do takiego nieszczęścia do­
prow adzić  nie m oże, chyba gdyby nie b y ła  
czysta, lecz w tedy  b y łab y  fałszywą, i n ie trw a­
łą ,  a  zatem  nie zasłu g iw a łab y  n a  nazw anie  
wielkiej; w szakże skoro do m iłości, w trąc i się 
poziom y rozum , to człow iek  sta je  się podo­
bnym  do dziecka, k tó re  z cackiem  nap rzód  
się baw i, potem  je  rozpatru je  z uw agą, zaczy­
n a  popraw iać  i w ykręcać  w edle swego widzi 
mi się, i nareszcie  je  łain ie. A to uczyniw szy 
p łacze . P raw ie  każde  szczęście k tó re  cz ło ­
w iekow i się dostaje, p rzechodzi prędzej lub 
później w  łap k i rozum u, k tó ry  dopóty  n a d  
nim spekuluje, póki go nie zasm oli albo  nie 
złam ie. Jesteśm y dziećmi! —  Ale m oja filozo- 
fja nie p rzeszk ad za  W panu bynajm niej za j­
rzeć  w  okienko.

U czyniłem  co m ów ił i u jrza łem  dw a  poko ­
iki bardzo  gustow nie p rzybrane; —  kanapki, 
k rzese łk a  w ygodne, fotele, lustra , n a  s to łach  
kobiece graciki, kw iaty  i xiążki; fortep ian  i 
toaletę, ko ło  której k rz ą ta ła  się w łaśn ie  m ło­
d a  n iew iasta, dziwnie p ięk n a  b londynka, w y­
sm u k ła  i zgrabniu tka, skw apliw ie przym ie­
rz a ją c a  jak ieś fan tastyczne stroje.

D O D A T E K .



szczający się aż do w aki szarej, starszej od te ­
goż’ m inerału palnego. W yliczyw szy miejsca 
w górnym  Szlązku, gdzie głównie w ydobyw ają 
go, dowiódł, z’e pokazuje się w okręgu 50 mil 
kw adratow ych obejmującym, z k tó rych  12 zale­
dwie je s t  odkrytych, osobliwie w okolicach B y­
tomia (Beuthen), Rybnika, H ulczyna i t. d. Pokła­
dy  węgla w  calem znaczeniu tego w yrazu, nazwać 
w ypada olbrzymiemi, a skarby  te bynajmniej nie 
domyślne, gdyż opierają się na pew nych nieo­
m ylnych zasadach  statystycznych i zrobionych 
doświadczeniach. G dyby na wspom nionych 12 
milach grubość w arstw y nie przechodziła pół łok­
cia, przy terażniejszem urządzeniu roboty w ko­
palniach w ystarczyłaby na sto lat; ale grubość 
ta  pod Zabrzem dochodzi do 40 łokci (!) a zatem 
skarby te dosłownie są nieprzebranemu Mówca 
skończył w ykład swój słuchaczów zgrom adzo­
nych nadzwyczaj zajmujący, niektóremi wiadomo­
ściami względem fabrykacji z'elaza, dowodząc, że 
małe jej w stosunku rozwinięcie, jestskutk iem  za­
kazanego z dwóch stron wywozu i drogośoi tran ­
sportu  do krain  północnych, zw racał tudzież uw a­
gę na świeżo wyszłą his tor j ą  górnictw a Szląskie- 
go A. Steinbacha, radcy górniczego, polecając to 
dzieło z pow odu niezwykłej jego gruntowności.

Mówiąc właśnie o górnictwie, w ypadam i wspo- 
mnić i o szkodach, k tóre woda porobiła w kopal­
niach w Szarleju i w  sąsiedztwie, w ogólności ni­
sko bardzo położonych. Nagła odwilż wszystkie 
w ody z pól spędziła do szybów, a to z taką gw ał­
townością, że wszelkie jej tamowania ukazały się 
jako  bezskuteczne. Sztygar, pragnąc przekonać 
śię o stanie rzeczy, wraz z dwom a robotnikami 
spuścił się do głębi, i z nimi razem gorliwość 
swoją życiem przypłacił. Nacisk zrzucającej się 
z góry wody, tak  był ogromny, że opierać się 
mu nie potrafili, do tąd  nie masz śladu jeszcze 
gdzie się podziali. W  tym samym czasie zginął 
i m aszynista zatrudniony przy pompach, który 
też nie był w  stanie wyratow ania się z powodzi.

W  Pszkowiu, jednym  z najwyżej położonych 
punktów  górnej części naszej prowincji, zaproje­
ktowano już sto la t temu postawienie kościoła 
pielgrzymczego w stylu jezuickim, ale, jak  z wiel­
kiej chm ury mały deszcz, tak i tu główny tylko 
a nie wykończony budynek stanął ; na wieże 
i stosowne ozdoby wewnętrzne i zewnętrzne brako­
wało funduszów. Smutny to przedstawiało widok, a 
kanonik Heide w Raciborzu, wzruszony nim wraz 
z dziedzicem Pszkowa, powzięli myśl wykończe­
nia świątyni Pańskiej. Zamiar ten z jednej s tro ­
ny przyjęty został z oklaskami, z drugiej wyw o­
łał zajadliwą oppozycję, a liczba osób do tejże 
ostatniej należących do tego stopnia urosła, że 
zdawało się, iż szlachetne przedsięwzięcie nie 
przyjdzie do skutku. W tedy  młody kleryk n a ­
zwiskiem Skw ara, k tó ry  trzy miesiące dopiero 
był wyszedł z alumnatu, młodzieńczym zapałem 
pochwycił tę myśl; ślubem przyrzekając sobie, że 
doprow adzi ją do rzeczywistości. Puścił się 
w drogę, a gdzie tylko słyszał o jakim ś zamożnym 
obywatelu, tam z a p u k a ł, prosząc o w sparcie.

— Ona się ubiera, — rzekłem cofając się 
od okienka.

— Ah! tak, zaw ołał marszałek i zachwiał 
głowa. Ona od kilku lat wybiera się ciągle 
na bal maskowy; każe sobie robie coraz inne 
ubiory, rano je przymierza a wieczorem stroi 
się jak najprzebieglejsza zalotnica, wkłada 
każdą drobnostkę z największą uwagą, z ca- 
łem natężeniem umysłu, z konwulsyjną, ze 
tak powiem, kokieterją; jak gdyby sztuka u- 
brania się, miała rozstrzygnąć los całego jćj 
życia. A kiedy już wszystko skończy, wtedy 
zatrzymuje się przed zwierciadłem, przypa­
truje się długo i z wielką bacznością własnej 
postaci, obraca się we wszystkie strony, przy­
biera rozmaite pozy pełne powabu... i naresz­
cie, gdy każda inna na jej miejscu, byłaby pe­
wną, ze wszystkie serca męzkie niezawodnie 
ku sobie pociągnie, że w obec tylu wdzięków 
człowiek, choćby był z kamienia wykuty, nie 
potrafi pozostać obojętnym; —  wtedy ona, 
jakby przekonawszy się dowodnie, że cała 
jćj zalotność na nic się nie przyda, upadając 
pod brzemieniem smutku, złamana, zrozpa­
czona, z dzikim krzykiem zrywa z si*ebie 
wszystkie stroje i wpada w zupełne obłąka-

! Obsypywano go nadziejami i obietnicami, ale na 
I tern skończyło się; ofiarowanie choć drobnej ja ł­

mużny na cel tak  cbtvalebny nikomu nie przyszło 
do głowy. N ieustraszony sługa Boży przekonaw ­
szy się, że w tern kole usiłowania jego będą da­
remne, że za słodkie słów ka ani jednej cegły nie 
zakupi, udał się do tych , z których sam w ycho­
dził, t. j. do prostego ludu, obzuajmując go ze 
swoim planem. Nie zwiódł się tu  w oczekiwa­
niach swoich, bo obficie sypały się dary, które 
do tąd  wraz z dostarczanym  materyalein i z przy­
rzeczoną pomocą ręczną, do 24,000 talarów  już 
urosły a pod nazwiskami dawców zapisane zostały 
do jednej z xiąg kościelnych. Xięga ta niew ątpli­
wie zasługuje na itnie złotej, bo jaw nie świadczy 
że ludkowi naszemu, chociaż nie wolnym jes t od 
brzydkich nałogów i na niskim bardzo stoi sto ­
pniu wykształceniu; nie zbywa ani na pobożności 
ani na szlachetnych dążnościach. Niejeden żebrak 
chętnie jałm użną w yproszoną dzielił się z kościo­
łem, a nędzny kaleka bez rąk i nóg, czołgający się 
po ziemi, złożył 10 talarów  (!) na cześć Pana B o­
ga. Uczynki podobnego rodzaju nie potrzebują 
żadnego objaśnienia, ani wspomnienia w ychw ala­
jącego, bo same z siebie się chw alą; W szechm o­
cny widocznie pobłogosławił pobożnemu przedsię­
wzięciu, a z jego pomocą, pod jego opieką, nie za- 
długo otworzy się budynek, w którym wierni do 
niego modlić się będą mogli. Oby się to stało jak  
najprędzej!

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T e l e g r a  m y.

P a r y ż  15 K  w i  e t  n i  a. Moniteur ogłasza 
obraz dochodów  z podatków  niestałych na  pier­
wszy kw artał 1858 r. Powiększenie w porów na­
niu z dochodami odpowiedniej epoki z roku ze­
szłego w ynosi 4,713,000 fr. gdyby dziesiąty grosz 
przydatku wojennego nie został zniesiony, prze- 
wyżka byłaby przyniosła 9,610,000 fr.

Dziennik urzędow y donosi także o przybyciu 
Jego Ces. Mości do swojej posiadłości L a Motte 
Beuvron, w  Solonji, gdzie Jego Ces. Mość p rzy ję­
ty  został z pełnemi zapału okrzykami ludności.

P  a r  y  ż 16 K  w i e t  n i  a. (Z rana). W edług 
nadeszłych tu  wiadomości z Neapolu 12 b. m. 
mówiono tam o uorganizowaniu obozu p od  Gae- 
ta. H rabia T rapani b ra t Jego K r. Mości, w sku­
tku  niejedności zdania podał się do dymissji jako  
dow ódca gwardji królewskiej.

L o n d y n  15 K w i e t n i  a. N a dzisiejszem 
posiedzeniu nocnem Izby wyższej, lo rd  M alm es­
bury oświadczył że Dover, Folkestone, Liverpool 
i Southam pton otrzym ają biura pasportow e, w k tó ­
rych  każde indywiduum  będące poleconem od m a­
gistratów , lekarzy albo duchow nych, za 2 szylin­
gi może otrzym ać pasport. L ord  C larendon po ­
chwalił ten  środek.

W  processie B ernarda przesłuchanie św iadków 
ukończyło się. (Neue Pr. Zeit.)

C H I N Y .
Piszą z H ong K ong do Moniteur universel pod

nie. W  innych chwilach jest zawsze spokojna, 
miła i dobra; —  modli się, czyta xiążki; du­
ma lub gra na fortepianie. O! żebyś Wpan 
słyszał tę muzykę! - -  Dziwne dźwięki! pełne 
niebieskiej melodji, ale smutne i tęskne. Mi­
mowolnie przenoszą mnie w jakąś krainę we­
stchnień, gdzie każdy kwiatek osypany jest 
łezkami, połyskującemu jak  brylanty. Nie jest 
to, o ile sądzić mogę ani pogańskie Elizeum, 
ani nawet Eden, ale raczćj owa tajemnicza 
strefa gdzie podobno dusze niewinnych niemo­
wląt oczekują otwarcia niebieskich podwoi. 
Ach! żal mi tćj kobiety! — i gniewam się na 
Frenolesta który ją  tu przyprowadził. Ale cóż 
ja  mówię? on nie mógł inaczej postąpić. On 
tylko swój obowiązek wypełnił.

— Zawsze i wszędzie Frenolestes; — rze­
kłem z uśmiechem.

— A, tak! — odparł kusy; zawsze i wszę­
dzie! — jużci to przynajmniej pewna, że póki 
świat światłem, nikt dotąd bez jego pomocy 
nie zwarjował.*Tego przemienić nie można.

— Dla czegóż nie? — są ludzie, co uwa-

d. 26 Lutego:
..Pierwsza część spraw y chińskiej zdaje się być 

ukończoną. N a rzece rozpoczął się już  ruch  p o ­
w rotu  statków  w ojennych. L ord  Elgin powrócił 
do H ong Kong przed kilku dniami. B aron Gros 
na fregacie Audacieuse, udał się wczoraj w dół do 
Bocca Tigris. Inne statki dywizji francuzkiej sąjuż 
w  drodze, albo wkrótce opuszczą Am erican Reach 
i w ody K antonu. Kom panje żołnierzy lądow ych 
w szystkie ju ż  udały się na swoje właściwe statki. 
W  K antonie pozostanie tylko około 500 m ajtków  
francuzkich z czterem a statkam i Capricieuse, Mar- 
ceau, M itraille i Central. Anglicy pozostawią tam  
znaczną liczbę statków  kanonjerskich, a prócz te ­
go ko rpus około 2000 ludzi złożony z m arynarzy, 
sypojów  i artylerzystów , pod  rozkazami jenerała- 
m ajora S traubensee naczelnie dowodzącego. Ar- 
mja francuzka poniosła ciężką stra tę  przez śmierć 
kom endanta Collier, w  skutku  choroby tak  po ­
spolitej w  tych  okolicach. Od czasu przybycia 
kapitana inźenjerji Labbe, przysłanego świeżo 
z Paryża, zajm ują się żywo obwarowaniem  pała­
cu jenerała  tatarskiego w którym  rezyduje kom- 
missja europejska, aby go ubezpieczyć przeciw 
wszelkim możliwym zamachom, w przypadku gdy­
by korzystając z oddalenia się statków , żołnierze 
chińscy i waleczni z sąsiednich wsi, chcieli cóś 
przedsięwziąć, co wszakże nie bardzo jest przy- 
puszczalnem. Zapow iedziano pow stanie na dzień 
now ego roku  chińskiego (14 lutego); podwojono 
posterunki, ale w szystko odbyło się bardzo sp o ­
kojnie.

Oczekują w ty ch  dniach barona Gros w  H ong 
Kong, gdzie on m a przybyć dla uregulow ania o- 
statn ich  interessów  ze swoim kolegą angielskim. 
L ord  Elgin zam yśla w yjechać na  północ w pier­
w szych dniach m arca i w  przejeździe zwiedzi A- 
moy, Ning Po, Fou Czau fu. B aron Gros uda się 
w prost do Shangai. Admirał z pięciu lub sześciu 
statkam i dywizji francuzkiej tow arzyszyć mu bę­
dzie. P . Reed i hr. P u tia tyn  pierw szy na  statku  Mi- 
nesota, drugi na statku  America, m ają znaleźć się 
w  Szanghai w tym  sam ym  czasie co i dwaj nełno- 
mocnicy Anglji i Francji. Z niecierpliwością ocze­
ku ją  na  ty ch  w odach  statków  i posiłków  o k tórych  
w ysłaniu z portów francuzkich  doniosły nam dzien­
niki. Jeszcze niecierpliwej oczekują nowin o w ra­
żeniu jakie spraw i na dworze w Pekinie p rzy ja­
cielski jeszcze krok czterech wielkich mocarstw , 
żądających razem od Cesarza chińskiego ważnych 
ustąpień d la cywilizacji i hand lu  świata.

Constitutionel zawiera następującą korrespon- 
dencję z H ong K ong z tej samej daty:

Tygodnie upłynione ubogie były w w ypadki. 
Zniesienie b lokady rzeki K antonu ogłoszone dnia 
20 Lutego przez adm irałów dw óch eskadr, mia­
nowanie dw óch w ice-konsulów  angielskiego i fran- 
cuzkiego i utw orzenie kom ory celnej chińskiej nie 
miało do tąd  żadnego rezu ltatu  pod  względem h an ­
dlu. Chociaż wielu negocjantów  z H ong K ong u- 
żywa wszelkich środków  i wysileń aby zawiązać 
na nowo stosunki ze swemi dawnemi korrespon- 
dentami chińskiemi, ci ostatni zdają się chcieć

żają sobie za punkt honoru nieprzyjmować od 
nikogo żadnćj łaski. Taki człowiek, mógłby 
jćj nie przyjąć iodFrenolestesa, i gotów zwa- 
rjować o własnej mocy.

— Widzę, że się ktoś przed Wpanem prze­
chwalał? — proszę cię mój najmilszy panie, 
nie wierz temu wcale, bo to nic więcćj jak za­
rozumiałość i fanaberja. Człowiek może uda­
wać warjata; — to co innego. To się zdarza. 
Ale żeby mógł na prawdę zwarjować bez po­
mocy Frenolostesa, tego mi nigdy niewmowisz. 
To być nie może! Zresztą znajdziesz dowód i 
w tej historji, którą ci obiecałem.

To powiedziawszy, Pan marszałek, wziął 
mnie za rękę i poprowadził na sam koniec 
korytarza, do kanapy na której usiedliśmy. 
Potem tak m ów ił dalej.

(Dalszy ciąg nasiąpi)i

Dodatek do\Nr. 104 Kroniki.



czekać na  ostateczne ułoz’enie się między m ocar­
stwam i europejskieini i rządem  chińskim. W iedzą 
oni źe cudzoziemcy równie p ragną in teressów  jak  
oni sami i wyobrażają sobie, ze bierny opór zgo­
dny zresztą zupełnie z charakterem  chińskim, zm u­
si zwycięzców i skłoni icłj do zm oderow anią sw o­
ich żądań.

Inną widoczną przeszkodą do wznowienia oźy- 
wionego handlu , je s t  stan  bezrządu i nieporząd­
ku w jakim  znaj duje się reszta prowincji. Ludności 
wsi sąsiednich K antonow i, zrazu  zdumione zam a­
chem k tó ry  im zabrał ich stolicę, zaczynają juz 
poruszać się; bandy  walecznych  usiłu ją urganizo- 
w ać się żeby odebrać miasto i wyciąć garnizon 
europejski. N adew szystko grożą one nie dopu­
szczeniem zawiązania się na nowo handlu  i prze­
cięciem dowozu wszelkich tow arów  udających się 
do Kantonu.

Niżsi m andarynow ie przejęci są tym  samym 
duchem i nie chcą przyjąć zwierzchności i rozka­
zów tym czasowego rządu K antonu. W  okręgach 
sąsiednich z H ong K ong i M acao nie dopuszczają 
oni wchodzić chińczykom w służbę europejczy­
ków  i uciskają pieniężnie rodziny, k tó ry ch  choćby 
jed en  człowiek je s t  nieobecny, a zatem  w  podej­
rzeniu że udał się do cudzoziemców.

Zm uszony temi szykanam i rząd  w H ong K ong 
doniósł adm irałom  o kilku m andarynach sąsied­
niego brzegu, k tó rzy  je  popełniają i zażądał że­
by zbrojna w ypraw a ukarała  winnych i zapewni­
ła  naszą protekcję chińczykom którzy uw ażają za 
korzystne dla siebie służyć u nas za kucharzy lub 
cóś podobnego.

T en  stan  rzeczy skłonił pełnom ocników do od­
dalenia Y eha byłego w ice-króla K antonu. Mieli 
oni pow ody sądzenia że pomimo swego uwiezie­
nia, ten m andaryn mógł być jeszcze spraw cą tych  
wszelkich nieporządków . P arop ływ  Inflexible  
na którego pokładzie b y ł on więźniem, odpłynął 
do Kalkuty.

Z każdym  dniem oczekują z Pekinu odpow ie­
dzi na depeszę w ysłaną przez Pehkw e po  zdoby­
ciu K antonu  i zainstalow aniu go jak o  w ice-królą. 
Ale do czasu otrzym ania tej odpowiedzi, in teressa 
m uszą pozostać w jednakow ym  stanie. W iele u- 
m ysłów  okazuje niezadow olenie z powolności 
z jak ą  one postępują. K upcy  chcieliby żeby ąm- 
bassadorow ie i admirałowie przedsięw zięli naj- 
czynniejsze środki dla otworzenia na nowo h an ­
dlu; stan ich finansów upraw nia pod pew nym  
względem ich niecierpliwość. Ci k tó rych  głównie 
obchodzą in teressa religji, dom agają się ja t; naj­
prędszego rozciągnienia protekcji nad  chrześćją- 
nami. Ale teraźniejsze zwłoki są konieczne i w szel­
kie zbyt przyśpieszone rozwiązanie tej, spraw y 
nie przedstaw iałoby żadnej' rękojm i trwałości.

Ciągłe zajęcie K an tonu  i szybkie przytłum ianie 
zachceń pow stania gdziekolwiek takow e się obja­
wią, przekonyw a kantończyków  o wyższości n a ­
szej broni i w łasnej ich bezsilności, k iedy tym cza­
sem nasi am bassadorow ie dają rządow i w  Pekinie 
potrzebny czas do przyjęcia naszych zasad  tra ­
ktowania.

Jeden jeszcze więcej fakt w skazuje, źe to je s t 
rzeczywiście punkt do którego kw estja  tą  doszła. 
P rzygotow ania m aterjałów  d la eskadr gorliwie są 
prow adzone i zapow iadają bliskie ich odpłynie- 
nie. Zdaje się zatem więcej niż praw dopobnem , 
źe zaraz po nadejściu depesz z Pekinu, posuną się 
w górę ku północy, albo dla eskortow ania peł­
nom ocników  jeśli będzie trzeba układać się, albo 
d la skłonienia Cesarza chińskiego w  Pekinie przez 
ostatn i argum ent ad hominem, do przyjęcia zgo­
dnie żądań m ocarstw  sprzym ierzonych. (I. B ) .  

F R A N C J A .
P aryż i i  Kwietnia. Cesarz wyjechał dziś do la 

M otte B euvron w Solonji, gdzie ja k  wiadomo Ce­
sarz ma posiadłość w iejską. Jego Cesarska Mość 
pow róci ju tro .

Zbliżające się coraz bardziej otw arcie konferen­
cji paryskich, naturalnie wznawia rozpraw y nad 
naturą i ważnością kw estji jak ie  m ają przyjść pod 
rozbiór tego zgromadzenia. Jeśliby program  kon­
ferencji ograniczył się ną zasadach pierwotnie 
przedstawionych, w skutku  k tó rych  nastąpiło zwo­
łanie ich na nowo, rozpraw y niedługoby się pocią­
gnęły, ale jeśliby rozmaite kw estje drażliwe i d ra­
żniące zostały przedstawione, trudno  przewidzieć 
ja k  daleko posuną się konferencje i jakie sobie po- 
łozą granice, f  wierdzenia w tym  względzie są nie­
zmiernie sprzeczne. W edług jednych, P o rta  ot- 
tom anska nietylko bronić będzie energicznie sw o­
ich praw  w kw estji Xięztw Dunajskich, ale nadto  
przedstaw i p o d  roztrząsanie konferencji kwestję

w yspy Perira, i dla tego w ybrała na swego rep re ­
zentanta Fuad-paszę, aby spraw a je j mogła być 
poprow adzoną ze znajomością rzeczy i śmiałością. 
W edług .tychże źródeł, hrabia Cavour ma przed­
stawić do roztrzygnienia kougressu kwestję okrętu 
Cagliari. Ale według świeższych, chociaż jeszcze 
niezupełnie kategorycznych podań, rządy Francji 
i Anglji (mianowicie pierwszy) m ają interw enjo- 
wać dla załatwienia sporu  sardyńsko-neapolitań- 
skiego, przed zebraniem się konferencji i w ogóle 
nie szczędzą obecnie wszelkiego rodzaju wysileń, 
dla ograniczenia konferencji na przedm iotach k tó­
re były pierw otnie celem ich zwołania. W  prawdzie 
w takim jirzypadku nierozstrzyganie ważnych tru ­
dności, spow odow ałoby potrzebę zwołania konfe­
rencji raz jeszcze, coby niedogoduem  było dla m o­
carstw  które chociaż sprzymierzone zF raneją, nie­
chętnie widziałyby przedłużanie zbyteczne rezy­
dow ania w P aryżu  tej juryzdykcjidyplom atycznej, 
k tó ra  nadaje rządowi Cesarskiemu przynajmniej 
pozór przewagi w Europie.

Zapew niają że P o rta  zamierza ponowić {pełno­
m ocnictwo dane kajm akanom  w X ięztw ach z n a­
daniem im tytułów  hospodarów . Przyrzeczenia 
których spełnienie nie znajdzie żadnej trudności ze 
strony  żadnego z m ocarstw , zostały już podobno 
dane mianowicie xięciu Vogorides.

M arszałek xiąźe Pelissier w yjechał dziś o godzi­
nie w pół do drugiej z Paryża do L ondynu , za­
braw szy z sobą wszelkie instrukcje na piśmie. Mó­
wią ale nie zaręczamy za praw dziw ość tej pogło­
ski, źe m arszałek zamierza w nocy przybyć do D o­
ver, aby nie powiększyć obecnością sw oją p ra ­
w dopodobieństw a jakiejś manifestami ludowej, 
w  przypadku jeśliby  wywołał j ą  w yrok sądu  przy­
sięgłych potępiający B ernarda. Nie potrzebujem y 
dodaw ać, źe naw et w takim razie m arszałek może 
być pew nym  sym patycznego przyjęcia ze strony 
ludu angielskiego.

R ząd nasz posłał kategoryczną notę rządowi 
portugalskiem u z okoliczności schw ytania przez 
m arynarkę portugalską jednego sta tku  francuzkie- 
go przy zachodnich brzegach Afryki. (In. Bel.)

—  F eruk-C han  miał pożegnalne posłuchanie u 
Cesarza \y dniu VI ty in b. m., i dodam y źe Jego 
Qes. Mość wspaniale udarow a! w szystkich człon­
ków am bassady. Jego Ces. Mość w łasną ręką od­
dał Feruk-Chanow i i M alcom-Chanowi przezna­
czone jm w darze kosztow ne bronie w yrobu pana 
M anceaux z herbami Cesarskiemi i napisem; Dane 
w podarunku przez Cesarza francuzkiego. Prócz 
tego przywieziono w ielką liczbę rozmaitej pięknej 
i kosztownej broni, z k tórej każdy zczłęnków  am- 
bąssady  w ybrał sobie co. mu się podobało. Oprócz 
tego Feruk-C han zabiera z sobą wspaniały powóz 
podróżny, przeznaczony dla szacha, k tó ry  ju ż  o- 
trzym ał był poprzednio podobny podarunek  od 
k ró la  Ludw ika Filipa.

M nóstwo innych przedm iotów  sztuk, przem y­
słu i użytku, zabiera z sobą am bassador szacha 
do Persji, mnóstwo też zakupili pryw atnie człon­
kowie am bassady. Feruk-C han zawozi tam  swoj 
i M alcom -Chana portret, robiony ręk ą  młodego 
a rty sty  belgijskiego pana Ourry, syna orjentali- 
sty, k tó ry  wyjeżdża z am bassadą, aby objąć po ­
sadę p rofessora historji i filozofji w szkole w oj­
skowej w Teheranie. W yjazd  Feruk-C hana nie 
mógł ju ż  dłużej być zwłóczouym , ponieważ ten 
am bassador wyczerpał ju ż  zapasy pieniężne jakie 
rząd  perski oddał do jego  rozporządzenia, pomi­
mo gościnność jak ą  znalazł przy dworze Cesar­
skim, a k tó ra  mu oszczędziła wiele ważnych w y­
datków. Chociaż oczekiwany w^Marsylji am bas­
sador w ahał się w yjechać wczoraj z pow odu fe­
ralnej daty, ale według idei perskich, ten zgubny 
w pływ ustaje z zachodem  słońca i dla tego wie­
czorem am bassada m ogła już  opuścić Paryż.

— Nieomyliliśmy się w naszych przew idyw a­
niach. N agła zmiana objawiona świeżo w polityce 
gabinetu angielskiego, w przedmiocie zatargów 
między Piemontem i Neapolem, spraw iła istotnie 
wielkie rozdrażnienie w Turynie. Nie ma rodzaju 
zarzutu, k tóregoby nie czyniono przeciw temu 
wszystkiemu, co gabinet angielski sądził potrze- 
bnein powiedzieć w przedmiocie ważnej pomyłki, 
popełnionej przez p an aE rsk in e  w przepisaniu de­
peszy pana Hudson. N aw et w najwyższych sfe­
rach  oskarżają lo rda M almesbury, źe a posteriori 
w ynalazł ten w ykręt, aby niedotrzymać z obowią- 
zań przyjętych przez poprzedni gabinet, i aby przez 
to dać nowy dowód przychylności i ustąpienia dla 
Austrji, k tóra w sprawie statku  Cagliari, w ystą­
piła na korzyść polityki gabinetu neapolitariskie- 
go. N aturalnie w obec takich oskarżeń pozycja

pana H udson w Turynie, stała się trudną i fałszy­
wą; ma on przeciw  sobie nietylko rząd  ale i opi- 
nje publiczną żywo wzburzoną i obrażoną przez 
postępow anie Anglji w ostatnich czasach wzglę­
dem Piem ppją: s /  j .  , .  Yonfn.mjśdo d Ó y v / ó f B * i l ) B w f

W iadompśc> otrzym ane dziś z rana z T urynu , 
obszernie m ówią o pogłoskach jak ie  tam  równie 
ja k  tu krążyły w przedmiocie zamiarów gabinetu 
neapołitańskiego, co do przyzwania polubownego 
pośrednictw a i sądu innych m ocarstw  w zatargach 
z dworem sardyńskim . Ale zdaje się, żerząd  pie- 
moncki nie je s t wcale skłonnym do przyjęcia d e ­
cyzji trzeciego m ocarstwa, chociaż zresztą dotąd  
nie otrzym ał w tym względzie żadnego zaw iado­
mienia. D w ór sardyński utrzym uje podobno, źe 
spraw a schw ytania statku  Cagliari na  pełnem 
morzu przez fregaty neapolitańskie, je s t tylko czy­
nem nadużycia siły i rzeczywistość tego naduży­
cia dostatecznie je s t dowiedzioną przez śledztwo, 
a praw a narodów  i internacjonalne zabraniają i 
karzą podobne nadużycia, nie ma przeto potrzeby 
żadnego kontrow ersu dyplom atycznego, a zatem 
sąd polubow ny jakiegokolw iek m ocarstw a euro­
pejskiego, byłby zupełnie niepotrzebnym.

T aką je s t  pow tarzam y opinja pow szechną w T u ­
rynie. Co do pana Erskine, został on już podobno 
odw ołany z obowiązków poselstw a angielskiego 
w stolicy Sardynji.

— Izby handlow e różnych państw  niemieckich, 
otrzym ały świeżo od m inistra handlu  i robó t 
publicznych zawiadomienie tyczące się sposobp 
ratow ania tonących, wynalezionego przez pana 
B ertutti stolarza w T urynie. T en sposób p róbo­
w any w C herbourg i Tulouię, zasadza się na za­
prowadzeniu kommunikacji między dwoma s ta t­
kami lub między brzegiem i statkiem będącym  
w niebezpieczeństwie, a to za pom ocą drewpiagp- 
go pocisku w yrzuconego małym nabojem  z pipź- 
dzierza i nie tonącego w wodzie, a zatem utrzym u­
jącego linę na powierzchni wody.

W edług  wniosków kpminissji, k tóra została w y­
znaczoną przez pana ministra do próbę wąnja tęgo 
wynalazku, aparat ten może wyświadczać ważne 
przysługi tak  w  rzucaniu pocisku z lądu do s ta t­
ku jak  i ze statku  do lądu  przy wielkich burzach. 
Jeśli potrzeba mienia na pokładzie moździerza do 

: rzucania takich pocisków, może być często dla 
statków  handlow ych przeszkodą do użycia tego 
sposobu, za to pom yślny rezultat rzucania ich  
z lądu do statków , pozwoli przynajmniej tow arzy­
stwom bezpieczeństwa których  interessein jest o- 
calenie ja k  największej liczby statków  aseskuro- 
w anych, posiadać na brzegach najbardziej w ysta­
wionych na przypadki morskie, moździerze m ogą­
ce przynosić pomoc statkom  będącym  w niebez- 
pieczeństwie. M inister handlu  ogłosił, źe zarząd 
jego  pośpieszy ile to od niego zaleźyć będzie, u- 
dzielić ułatwienie w zaprow adzeniu podobnych u- 
rządzeń.

— Pani Orsini w yjechała do Nicei ze swemi 
dwoma córkami, nie zaś do Anglji jak  mylnie do­
noszono. Zapewnie osiędzie ona we Florencji, swo- 
jem  rodzinnem mieście, gdzie ma matkę. Ojciec 
je j pan Ercole Lorenzi, um arł przed kilku laty; hył 
onjednym  z przybocznych lekarzy wielkiego xię- 
cia panującego. B elg e )

POLEMIKA- 1) Z lENNIKA RSKa T~
A R T Y K U Ł  Z NAD W A R T Y .

( C i ą g  d a l s z y ) .
(P a trz  N r. K ro n ik i 100).

Dalej, odpow iada Przeg ląd  na drugi z tej ka- 
tegorji zarzut, źe radził swym przyjaciołom usu­
nąć się z kółka polskiego, gdyby jego większość 
wym agała po nich ustąpieił, naruszających wiarę 
lub praw a kościoła, i odpow iada również zwy- 
cięzko, ale przedm iot ten, jak o  mniej dla was, 
nieobeznanych z tutejszem  położeniem, interessu- 
jący , pomijam. N astępnie okazawszy, ja k  dzi- 
wnem je s t tw ierdzenie korrespondenta, źe ob- 
szerność K roniki religijnej w Przeglądzie, do ­
wodzi, że tern pismem kierują obce krajow i cele, 
wykazawszy potrzebę choć jednego takiego szcze­
gółowego zbioru wiadomości z całego św iata k a­
tolickiego, obok tylu pism napełniających swe 
kolum ny romansami, lub drobnostkow em i z świa­
ta  eleganckiego szczegółami, pisarz zw raca się, 
do argum entu przeciwnika, źe P rzeg ląd  wywie­
sza natrętnie sztandar katolicki tylko przez nie­
szczęsne naśladownictwo Francji, — i tak  argu­
m ent ten  odpiera: „Nic łatwiejszego, ja k  pom ó­
wić kogo o naśladownictwo. Każde prawie usi­
łowanie, zwłaszcza w naszym  kraju, ju ż  na  w y­
przedzającym  nas wciąż zachodzie próbow aneia



było. W  krajach  zbliżonych do siebie czy re li- 
« jł .  czy polityką, czy obyczajami, jednakow e fe­
nom ena równocześnie zw ykły się objawiać, a 
przecież bez żadnego w spólnego przygotow ania, 
zależności i bezpośredniego związku. Zresztą, 
nie m a nic w sobie zdrożnego naśladow nictwo, 
byle w  dobrem, i w ym iarkow ane wedle potrzeb 
i charakteru  krajow ego. Braliśm y ty le złego od 
Francji, bierzmy teraz dobre. W łaśnie dla tego, 
żeśmy się ty le  na p o iycza li u  pa tryarchy Fernej- 
tk ieg o , nie pogardzajm y teraz wzorem tych, k tó ­
rzy  w  wielkiej mierze tamę juz’ jego wpływowi we 
Francji położyli. Ale m y z ręką na sercu pow ie­
my, że żadne naśladow nictwo, tylko sumienne 
przekonanie zawsze nami kierowało. Żadnej soli­
darności z katolikami zachodu w praktyce nie za­
lecamy, jeno  ten związek duchow y, k tó ry  istnieje 
między ludźmi jed n y ch  w yobrażeń, a cóż dopie­
ro  jednej religji  Ale jakiż był stan  w zna­
cznej części klas oświeconych? O ile w pływ pa- 
trja rch y  Fernejskiego, którem u, w edlekorrespon- 
denta, bałwochwalczą cześć wielu rodaków  przez 
naśladow nictw o oddawało, ustępow ał, o tyle na­
bierała go filozofja niemiecka i nowo ukute a ba­
łam utne teorje zachodu. I zjaw iła się u  nas j a ­
kaś polityka niesw ojska, jakaś filozofja czynu i 
poezja czynu. Przyszło oddziaływanie. M yśmy tego 
oddzi ałania nie stworzyli, aleśmy się stali po czę­
ści jego wyrazem. Stanowisko, które Przegląd  
zajmuje, mogło być zapewne zajętem i utrzym a- 
nem przez innych daleko lepiej i skuteczniej, ale 
•wyprowadzenie tego stanow iska na jaw  całego 
kraju , było nieodzownem. W śró d  zamięszania 
wyobrażeń, należało okazać, że ja k  w  urządze­
niach społecznych, tak  w  literaturze i sztuce, j e ­
dna je s t tylko bezpieczna i do stałych zdobyczy 
prow adząca droga. Nie m y też jedn i uczuliśmy 
tego potrzebę, i nie my jedni wzięliśmy się do 
p racy  w tym kierunku. W szakże w W arszaw ie, 
W ilnie, Krakow ie, po w szystkich częściach k ra­
ju , są ludzie, k tó rych  przeciwnicy partją katoli­
cką nazywają. Jakiemże więc praw em  może k o r­
respondent wskazyw ać nas jednych  rodakom  i 
mówić: „W iedzcie kto rzucił w  łono narodu  to 
zguby nasienie.“ Aby zaś przekonać, ja k  je s t 
zgubńem, pow iada, że myśmy w zgodne dotąd  
społeczeństwo wprow adzili rozdwojenie, że my 
daliśm y początek polemice, k tó ra  w re po całym 
kraju. Niech sumienni ludzie odpowiedzą, czy 
dziś je s t  większe rozdwojenie, ja k  przed la t dzie­
siątkiem? T ak  strasznie też w rącej polemiki 
w  kw estjach katolickich nigdzie nie widać. D ale­
ko zaciętsze spory  prow adzą co chw ila nasze 
dzienniki w rzeczach niezmiernie mniejszej wagi. 
Owszem, pisma katolików, z obowiązku w yrozu­
miałe, spokojne, znoszące z cierpliwośęią często­
kroć najboleśniejsze zarzuty  od przeciwników, 
nadają  coraz łagodniejszy ton ogólnej polemice. 
W praw dzie, nie nadały  go jeszcze do pożądane­
go stopnia, kiedy lcorrespondent posuw a się aż 
do oskarżania nas o drobne ambicje osobiste, o 
natarczyw ą propagandę, rekru tu jącą się na spo­
sób czysto francuzki i wszędzie swe sieci zarzu­
cającą. Na takie zarzuty, n iepoparte żadnemi do­
wodami, nie ma odpowiedzi. Odwołujem y się j e ­
dnak do w szystkich ludzi dobrej woli, czy tak 
jest, czyśmy kiedy zboczyli z jasnych , z p rzy stę­
pnych  każdemu oku szlaków, czyśmy nie działali 
zawsze z otwartością, aż do narażenia się najbliż­
szym przyjaciołom, ze szczerością, aż do zaprza- 
nia #ię wszelkich względów osobistych; czyśmy 
zastawiali sieci, albo natarczyw ie, natrętnie, n a ­
rzucali się komu, lub szukali innych środków  jak  
te, k tóre ku jaw nem u rozwijaniu zasad podajenam  
nasze pismo? Nie rekrutujem y się na sposób fran­
cuzki, ani na żaden sposób; nie umawiamy się 
Z nikim, nie tw orzym y związku, nie stoim y w p rzy ­
mierzu z żadnem pismem, nie schlebiam y żadne­
mu autorow i głośnego imienia, by  go przyciągnąć 
do siebie, nie osłabiam y w ad żadnego, by się p o ­
chlubić żeśmy w jednym  co on obozie. Niechaj 
choć w części nam za świadectwo posłuży ten  oto 
obecny spór z Czasem , a sięgając tylko do kilku 
ostatnich poszytow, godzi się nam przypomnieć, 
Że gdy należało przyganić wyłączności, k tó ra  nie­
słusznie wyróżnia jeden  stan  nad drugi, tośm y za- 
tówno pow staw ali przeciw Syrokomli, ja k  prze­
ciw W incentem u Polowi. K orrcspondent mówi 
jeszcze, żeśmy ani jednego niedow iarka nie na­
wrócili. Jeżeli tak  jest, czy może być lepszy d o ­
wód, że się nic rekrutujem y, _że sieemi nikogo nie 
obstawiamy, że się nigdy pojedynczym  nie narzu­
camy osobom, że tylko jaw nie wszem w obec gło­
simy stałe praw dy, przem awiając do ogółu, a co ‘

się dzieje w ogóle, jakie tam  zmiany w  w yobra­
żeniach zachodzą, za czyim przewodem i w pły­
wem, tego anim y, ani korrespondent obrachow ać 
nie zdoła.... Najczęściej przeciwnicy nasi, nie 
m ogąc nam dowieść, że fałszyw ie nasze zadanie 
wykonywam y, rzucają na  nas oskarżenie, że za 
często, za wiele mówimy o religji, że dajem y ją  
w zbyt silnej dozie, jak  się korrespondent wyraził. 
Mieliźby zw olennicy postępu  par excellence , ci, 
co wszędzie naglą do postępu, co wszędzie go 
oklaskami obsypują, nie dopuszczać go tylko tam  
gdzie je s t  najbezpieczniejszym, i gdzie skoro się 
objaw i, w szystko inne do równego z sobą po ­
chodu podnieca? M iałażby gorliwość, tak  w szę­
dzie zalecana i wielbiona, podejrzaną być tylko 
w  religji, k tórej boski mistrz nakazuje nam wciąż 
czuwać, pobudzać się ku dobrem u i coraz wyżej 
dążyć? “

R ozstając się z korrespondentein (Gazety W a r­
szawskiej, P rzeg ląd  oświadcza, że polemikę tę 
podjął jedynie d la oznaczenia raz jeszcze swego 
stanow iska, że dalej prowadzić je j nie myśli, i że 
przeto ani się spodziewa, ani żąda nowej od kor- 
respondenta odpowiedzi. P rzedstaw ia mu n a to ­
m iast następujące żądanie: ,,Przeglądu  kraj nie 
zna, a tylko z całości mógłby spraw iedliw y sąd  
wydać. M amy przeto praw o się spodziewać, że 
baczny na tę okoliczność korrespondent, w sp o ­
m inając o nas, ja k  to czyni po wyjściu każdego 
naszego poszytu, ważyć będzie każde swe słowo, 
by przypadkiem  o nieprzytom nych fałszywego nie 
daw ał zaocznie w yobrażenia. Cząstkowe, często 
przez pośpiech przesadzone w  myśli i w yraże­
niach relacje, w pajają uprzedzenia w najum iarko- 
wańsze nieraz umysły. Oto naprzykład  p. K ra­
szewski, w  drugiem przeciw nam  w ystąpieniu 
w Gazecie W arszaw skiej Nr. 207 r. z., polegając 
nie na tych, ale na  podobnych  tym  k o re s p o n ­
dencjach, powiada, że w IK. X. P o m a ń sk iem  
przez całą Przeglądową p a rtję , chłopek ledwie 
je s t  m iany za Boże stworzenie, że u nas duch 
nienaw iści, pod sza tą  średniow iecznej w iary  
dzie li i w yklina  na w ieki, że wreszcie zw olenni­
cy P rzeglądu ludowi niedo,puszczają się podnieść  
nawet cnotą ku Bogu, a w ra ju  mu m iejsca za ­
zdroszczą. Niechże korrespondent wejdzie w swe 
sumienie i znając tak przezeń nazw aną przeglą­
dow ą partję, jak o  pisarzy i jak o  obywateli, p o ­
wie, czy powyższe w yrazy nie są w ręcz przeci­
wne rzeczywistości. A jeśli uzna ich niesłusz­
ność i jeźli rozumie tak  ja k  my rozumiemy, że 
naczelnem podobnych korrespondencji zadaniem, 
je s t  niszczyć fałszywe pojęcia i uprzedzenia, to 
niech stara  się ja k  najprędzej sprostow ać grubą 
pana  Kraszewskiego pomyłkę, tern dotkliw szą dla 
nas, że rozgłoszoną została przez pisarza, k tóry  
może najwięcej wpływ u na kraj w yw iera i k tó ry  
w szystkie pojaw y ducha polskiego skrzętnie śle­
dząc, usiłuje je  zbierać w jedno, godzić i ku 
wspólnem u dobru kierow ać.“ Zaiste, nie można 
sobie w ystaw ić coś mniej prawdzie odpowiednie­
go, jak  powyżej przytoczone w yrazy o partji 
przeglądow ej. Niech już  będzie partją , kiedy się 
tak  przeciwnikom podoba, zwijcie j ą  fanatykam i, 
wstecznikami, obskurantam i, kiedy macie serce 
potępiać ją  zaocznie, ale nie odmawiajcie je j za­
sługi, k tó rą już  nie ną teorjach, ale na czynach 
polega. Cóż to je s t tak  zwana przeglądow a par- 
tja? z kogo się składa? w arto  raz dobrze je j się 
p rzypatrzyć. W  Kościańskiem i w Szremskiem 
sąsiaduje z sobą kilku zamożnych obywateli. J e ­
szcze od pradziadów  połączeni związkami krw i i 
przyjaźni, jednoczą się rów nie gorliwością reli- 
gijną, ja k  tożsam ością w yobrażeń politycznych. 
W  ich dom ach wszędzie staropolskie obyczaje 
najściślej są zachowane. W yrobnik w tych  
w łościach najwyżej p ła tn y ,■ najlepiej utrzym any, 
najtroskliw iej w  chorobie łub w przypadku  j a ­
kiego nieszczęścia pielęgnow any i ratow any, xię- 
dza, lekarza i lekarstw a na każde zawołanie m a­
jący , posiada w szystkie środki do podniesienia 
się m oralnego i m aterjalnego. Obywatele ci są 
bogaci, ale byliby nierównie bogatszymi, gdyby 
ty le dla ludu  nie łożyli. G ospodarstw a wszędzie 
u  nich umiejętnie i wzorowo prowadzone, ściąga­
j ą  rok rocznie nietylko rodaków  z stron  najodle­
glejszych, ale i cudzoziemców, k tórzy p rzybyw a­
j ą  p rzypatryw ać się im i uczyć. Najsędziwszy 
wiekiem z tych  obywateli, najznakom itszy zasłu­
gą, w ychow ał i rozesłał po k ra ju  więcej udosko­
nalonych agronomów, niż niejedna w ysław iana 
szkoła rolnicza. A jaki tu  stosunek między panem 
i kmiotkiem, jak a  łagodność, jak a  wyrozumiałość, 
jak a  naw et zażyłość! W  kółku tern pow stały  o­

chronki i ztąd się rozchodzą po kraju. K ażda 
włość, oprócz szkoły wiejskiej (te są wszędzie 
w naszej prowincji), ma jeszcze szkółkę niedziel­
ną dla służących i w yrobników, ma szpital i 
wszystko co może ulżyć nędzy lub chorobie. I j e ­
źli jak ą  skargę słychać u mniej zamożnych posie- 
dzicieli w okolicy, to tę, że tam  zbyt lu d  psują, 
przepłacają, zbyt go w zarozumiałość wbijają, że 
robotnika trudno dostać, bo każdy spieszy gdzie 
mu lepiej. Są obyw atele i po innych stronach  
Xięztwa i całkiem przeciwnych w yobrażeń poli­
tycznych, k tórzy z rów nąź troskliwością poświę­
cają się dla dobra ludu, ale tak  się jakoś stało, 
że na ten  kątek o którym  mówię, baczność i rzą­
du i rodaków  najwięcej je s t zw róconą.

Może czytelnicy zbyt daleko mieszkający, 
pom yślą, iż ja  tu taj napisałem, rozdział jak i 
z Pana Podslolego. Niech więc się zapytają ko­
goś, co w tych  stronach był, a było tak  wielu, że 
znaleźć łatw o, niech się zapytają mężów sto ją­
cych na czele nowo utworzonego T ow arzystw a 
rolniczego w W arszawie, a jeźli k tó ry  z nich 
powie, że moje słowa są w czemkolwiek p rzesa­
dzone, w tedy schylę głowę i przyjmę powyżej 
przytoczony w yrok pana Kraszewskiego. A ileż 
to jeszcze stron p ięknych tego kółka nie odkry­
łem, nie rzekłem nic o pośw ięceniach dla całego 
kraju, nic o żonach i córach ty ch  obywateli, k tó ­
re są wzorem pokory, pobożności i cnót w szel­
kich. Niech mię w tern w yręczy następujący w y­
ją te k  z mowy udanej na obrzędzie żałobnym za 
duszę jednej z tych  pań, przez kapłana, którem u 
nikt jeszcze ani niepraw dy, ani pochlebstw a nie 
zarzucił: „W ita j mi (są jego  słowa) wsi polska, 
w si chrześćjańska, rzadka ju ż  na świecie i naw et 
na ziemi naszej, k tó ra  je s t jed n ą  w sią wielką. 
W itaj wsi, nie taka ja k  j ą  niewiara, zły obyczaj i 
sam olubstwo zeszpeciły, ale jak  j ą  B óg stw orzył 
i kościół wychował. W itaj wsi zupełna i całkowi­
ta, —  jed n a  a troista, z kościołem, dworem i sio­
łem. D w ór stoi pośrodku pom iędzy kościołem i 
siołem. Z kościoła przez dw ór spływ a n a  sioło 
znajomość dróg bożych, miłosierdzie i ogłada. 
W  kościele dla w szystkich m ądrość Boża i bo ­
gactwo łaski. W e dworze u pana rad a  chrześćjań­
ska, u  pani miłosierdzie. P an  głową, pani sercem  
grom ady. Pańszczyzna robo ty  może ustać, pań ­
szczyzna rad y  i miłosierdzia dw oru dla ludu, pań­
szczyzna miłości i wdzięczności ludu dla dworu, 
ustać nie powinna. Nie ustaje też i nie ustanie! 
gdzie rzeczy po bożemu idą i pójdą. Taki to dw ór 
widziałem w X. (tu wymienione nazwisko jednej 
z włości o k tórych  piszę), dw ór tak dobrze pol­
ski, ja k  w najlepszych czasach świetnej przeszło­
ści naszej, mniej tylko zbytkiem, nieładem i len i­
stwem. P rzy  dworze stoi kaplica M atce Boskiej 
poświęcona. Pani ze starszą córką wszystkie p la­
ny ozdób rysow ała, mąż budow ą kierował. Gęste 
tam  od tąd  m odlitwy i ofiara. Pacierze wieczorne 
w spólne z domownikami, i nabożeństwo passy jne 
i nabożeństw o m ajow e; różańce żywe tam  się 
zawiązują. K apłan i zakonnik częstym gościem 
w tym  dworze. Podejm ow ała ich z uszanowaniem 
pani i baczyła, by w szyscy w domu ich szano­
wali. Kazań, jakiekolw iek były, nie pozwalała so­
bie ganić, owszem, podnosiła ich wartość w obec 
dzieci i domowników. Domowników w szechstron­
ne potrzeby wciąż miała przed oczyma. N ietyle 
mi tu idzie o doczesne, nieznany tam niedostatek, 
mam raczej duchow e na oku. Urządziła szkołę 
niedzielną d la młodzieży dworskiej, zaprow adza­
ła ochronki nietylko u siebie, ale i w okolicznych 
miasteczkach. (3 rozwinięcie religijne sług swoich 
dbała jak  najmocniej. Obyczajów dobrych prze­
strzegała pilnie. Znała każdego, wiedziała jego 
lepsze i gorsze skłonności. W ykraczających  prze­
strzegała po macierzyńsku, nie szczędząc słów i 
trudu . I doczesne ich dobro zaprzątało ją  nieu­
stannie, dobro icli sam ych i ich rodzi*. To też 
miała same stare  sługi, co ju ż  rzadko... We dwo­
rze tym  stale chow ają się sieroty i kaleki. Cho­
rzy na kilka mil z okoła tu  się zbiegają. Ma d la 
nich szpital, leczy, pociesza, uczy. W czasie cho­
rób zaraźliwych i grasującej cholery, w ystaw ia 
w ątłe swe zdrowie i życie samo, i to bez n a j­
mniejszej exaltacji w poświęceniu, czyni to  jak 
rzecz prostą, naturalną, codzienną. P o d  kaplicą, 
w  najstosowniejszym  przedpokoju miłosierdzia* 
wciąż ubodzy u Boga przez nią szukają pomocy! 
Niedość że każdy jałmużnę i pokarm  dostanie, 
z każdym  niemal rozmawia, w chodzi w je^o po ­
łożenie, radzi. Zbiega się do niej młodzież garną­
ca się do zakonow, młodzież ucząca się po szko- 
łach, a me m ająca o czem. P rzyłażą i włóczęgi o-



biecujące popraw ę, słowem, w szyscy opuszczeni, 
nieszczęśliw i, nieuleczeni. Sto razy  zawiedziona, 
■zawsze ufa. Ostrzegana, odpowiada, źe woli być 
o d  stu  oszukany, niż jednego poczciwego bez po- 
-ciechy odprawić, źe zresztą, nie ludziom , ale 
C hrystusow i Panu  daje. Miłosierdzie nie ograni­
cza do domu ni włości swojej. Gdziekolwiek się 
udaje, przenosi ze sobą, miłosierdzie. Compassio 
nata est mecum.... Czemźe to jeszcze je s t  ten 
dw ór w wewnętrznem, domowem swojem poży­
ciu? Jak a  tam szczera wesołość, jak a  pogoda, j a ­
k a  miłość wzajemna, jak a  czynność? Zaprząta 
ich żywo każdy w ypadek krajow y, każda poczci­
w a  rzecz na świecie. Chwile w ypoczynku zajmu­
j ą  swobodną rozmową, lub czytaniem lepszych 
dzieł polskich i zagranicznych. Nieznają tęsknoty  
i  ekliwości życia; nie pragną, nie szukają innych 
rozryw ek. W szakże próg  obcym otw arty, uprzej­
m ość dla nich szczera, bezokaźnośei, serdeczność 
bez płonnych obietnic, gościnność w rzeczy nie 
w  słow ach...“ (d. c. n.)

0 WYCHOWANIU KOBIET W CHINACH.
T ak  powszechnie dzisiaj zajmują się nietylko 

u  nas, ale i wszędzie zagranicą, pisaniem  o w y­
chow aniu kobiet, a to  w ystępując z najrozm ait­
szych zasad i dążeń, często sprzecznych z sobą, 
■ze nie od rzeczy będzie tu  podać zasady, jakich  
■się ściśle trzym ają już 'od daw nych wieków ojco­
w ie rodzin, w  odległych od nas wprawdzie Chi­
nach, ale m ających za sobą długą praktykę i nai- 
zupełniejsze tejże wypróbowanie.

Największym przedmiotem sm utku dla ojca 
familji w Chinach, je s t narodzenie się mu córki.

Jak  tylko córka przybędzie na świat, n atych ­
m iast k ładą j ą  tam  na ziemi, na  kilku kaw ałach 
starej odzieży i przez całe trzy  następne doby da­
j ą  jej ty lko  jedynie najkonieczniejsze starania, 
aby  j ą  zabezpieczyć od nieochybnej śmierci. D o­
piero przy końcu trzeciej doby, bierze ją  ojciec 
na  ręce i niesie do sali poświęconej czci przod­
ków, a to dla złożenia z nią hołdu przed nad- 
dziadami.

Zwykle kilku przyjaciół tow arzyszy tej cere- 
monji, i podczas całego tego przedstaw ienia no- 
w o-narodzonej dziewczynki przodkom  ojca, trzy ­
m ają bezustannie cegły i dachówki w ręce wycią­
gniętej po nad  głową dziecka.

Cały ten obrzęd je s t zbyt w yraźną nauką, cho­
ciaż figuryczną, dla kobiet, i znaczy, źe w razie 
odstępstw a od dawnej idei ojców, m ury i dachy  
dom ów zasypią odstępczynię.

R adość, jak a  się objawia w czasie urodzin sy ­
na, a sm utek przy przyjściu na św iat córek, tló- 
maczy jasno  pozycję, jak ą  kobieta m usizajm ować 
w społeczeństwie chińskiem.

Łachm any na k tórych składają now onarodzo­
ną, praw ie zupełne opuszczenie i zapomnienie 
przez trzy  dni, w  jakiem  ona pozostaje, przem a­
w iają  wymownie do kobiet, źew zgardai odepchnię­
cie będą ich udziałem, jeżeli sw ą cnotą i bez za­
rzutu prowadzeniem, nie zmuszą ludzi do ich sza­
cunku i poważania.

W edług przepisów  tak  zwanej xięgi zwycza­
jów , w siódmym roku życia odłączają się dzie­
w częta od chłopców, nie pozw alając im wcale od­
tą d  ani siedzieć na jednej macie razem, ani jeść  ze 
w spólnego naczynia. Od tej więc chwili, życie 
kobiet upływ a w zamknięciu, pod bacznem okiem 
m atki.

O dtąd  wychodzić tylko mogą pokryte gęstym 
welonem, lub jechać w osłonionym palankinie, i 
.aż do czasu pójścia za mąż, nie wolno im dać 
się oglądać mężczyźnie, bez pokrycia tw arzy za- 

s ł o n ą -Co się tyczy ich edukacji, to ta  je s t pospolicie 
pow ierzona staraniom  matki.

Największa zaleta płci pięknej, według zdania 
Chińczyków, nie zasadza się ani na znakomicie 
rozwiniętej intelligencji, lub pracowicie nabytej 
wiedzy, ale na skrom ności pełnej powagi i na czy­
stości bez zmazy.

Chińscy moraliści utrzym ują, źe wykształcenie 
kobiet powinno być stałe raz na zawsze, rozumie­
jąc przez to , źe kobieta każda pow innapoznaćjak  
tylko być może najdokładniej, w szystkie gałęzie 
domowego gospodarstw a, ja k  niemniej trudną 
sztukę wychowywania sw ych dziatek.

Mężczyzna może się kształcić przez całe swe ży­
cie, mówią oni, może się obznajmiać ze wszystkie- 
mi naukowemi dziełami i może zostać wielkim 
człowiekiem w polityce, literaturze lub um iejętno­
ściach, lecz kobieta anj może, ani pow inna go

w tem naśladow ać, gdyż ona nie je s t w itan ie ni­
gdy całego swego czasu tak jak  mężczyzna podda­
wać studjom  i naukowem u kształceniu się, ale 
ty lso  rzadko je j zdarzający się czas w olny od do ­
m ow ych zajęć, na to poświęcić.

K obieta ma zastosow ać swą w olę do w szyst­
kich wym agań (co w Europie mówi się kaprysów ) 
męża i jego  rodziców. Ona pow inna kochać fami- 
lję swego m ałżonka i nigdy je j nieobraźać, ani też 
je j zasad, a tembardziej w yznania religijnego nie 
sądzić i ganić.

Niepow inna być zazdrosną względem innych 
kobiet swego męża — w arunek ten  u  nas w  E u ­
ropie, gdzie jednoźeństw o panuje, je s t  n iepo­
trzebny.

Jeżeli ma dzieci, pow inna je  w ten sposób w y­
chow ywać, aby, jeżeli to  są chłopcy, byli kie­
dyś ludźmi użytecznymi, a zwłaszcza też uczci­
wymi; jeżeli zaś to będą dziewczęta, aby potem  
były  kobietami dobremi, ła.godnemi, jakoteź cno- 
tliweini.

W  stosunkach ze swymi podwładnym i, musi 
ona być zawsze łagodną i dobrą. Jeżeli przez ży­
cie pracow ite zyskała pew ną biegłość w sztukach 
lub nauce, to powinna starannie unikać wszel­
kiej sposobności pokazania się z tem, bo nic nie 
masz nieznośniejszego w świecie, ja k  pedanterja 
lub próżność w kobiecie.

Chińczycy w olą widzieć swoje żony zatrudnia­
jące  się robotam iichpłci właściwemi, flaprzykład 
szyciem, rozwijaniem z oprzędówr jedw abiu, jak  
je  słyszyć w dające się w  filozoficzne lub litera­
ckie rozpraw y.

Dla dokładniejszego jeszcze objaśnienia przed­
miotu, zacytuję tu  kilka maxym w yjętych z Xię- 
gi moralności chińskiej, zamieszczonej w Pam ię­
tnikach m issjonarskich, o tym dziwnym, tak  go­
dnym studjów  i głębokiego zastanowienia się 
narodzie, najniesłuszniej od niektórych ludzi, 
p ły tko biorących rzeczy, za barbarzyński osą­
dzonym.

,,P raca je s t  stróżem niewinności kobiet —  nie 
zostawiajcie więc im czasu do próżnowania i nie­
chaj będą przez cały rok  pierwszemi do dzieła, a 
ostatniemi do w ypoczynku.“ (a)

„M łoda córka pow inna być tak  blisko swej 
matki, ja k  cień je j własny; powinna się niezmier­
nie chronić zalotności i czytania złych xiąźek, 
bo te w wieku młodym najwięcej działają na ima- 
ginację.“

„Skrom ność, milczenie i łagodność, są pra- 
wdziwemi ozdobami piękności. Pojętność panny, 
jej cierpliwość, je j miłość dla pracy, je j uszano­
w anie d la rodziców, je j życzliwość dla familji,
0 je j sławie stanow ią.“

„Niechaj nie pokazuje walki, jak ą  w  niej s ta ­
cza obowiązek z je j miłością w łasną, jeżeli jej 
przyjdzie skłonić głowę przed m ężowską m atką, 
lub ustąpić w czem pierw szeństw a swej b ra to ­
wej, lecz niech to czyni ze słodyczą na  ustach  i 
w  sercu, ciesząc się z tego, źe będzie od w szy st­
kich kochaną.

„Niema nic niegodnego zajęcia się w  gospodar­
stwie, dla roztropnie w ychow anej kobiety; igieł­
ka i krosienka zajmować je j czas w olny pow in­
ny. Czystość w domu i porządek m a być dzie­
łem jej starań. Ona ma czynić sobie chwałę z te ­
go, źe usługuje mężowi i źe przyrządza dla niego 
posiłek.“

Przyznać tu  każdy nieuprzedzony musi, że ci 
biedni barbarzyńscy Chińczycy (gdyż tak  zwykle 
nazywam y ludy  niechodzące we frakach i k r y n o ­
linach , k tóre przez niezastanowienie się za oznaki 
cywilizacji poczytujemy), ja k  w  wielu razach, tak
1 w  w ychow aniu kobiet, podług powyższych za­
sad, bardzo wiele słuszności mają.

Ich  zdanie w tym  względzie, praw ie całkow i­
cie dla nas zastosow aćby można, choć żyją oni 
pod  wpływem  innej religji i zupełnie odmienne­
go klimatu.

W yrzuciw szy bardzo niewiele z ty ch  zasad i 
odłączyw szy ich form y czy obrzędy, k tóreby  nam 
niebyły obecnie właściwemi, zobaczylibyśmy, źe 
te reguły byłyby  takie, jakie nam kościół chrze- 
śćjański do w ykonania wskazuje, i jakim  też b y ­
ło nasze staropolskie wychow anie niewiast, k tó ­
re  ty le wielkości i pozvtku  naszemu n arodo­
wi. wówczas kiedy było,w zastosowaniu, sprawiło.

(a) P an i M ille t-R ob inet w y d a ła  n iedaw no w  Paryżu 
x iążk ę  dla k o b ie t p o d  ty tu łem : „M aison  R u s tiq u e ,“  
gdzie w łaśnie p o leca  ty lko  p racę  kob ie tom , ja k o  śro­
d ek  je d y n y  p rzeciw  p o d szep to m  złego. D zieło  to  spra­
wiło w ielki rozg łos we F rancji.

Z asadą chrześćjańskiego w ychow ania je s t  owa 
pokora, co to niebiosa przenika, co to  nam 
wszystkie serca zniewala.___________  (d. n.)

O O I I E S I E I I A .
W O L N Y C H  Ż A R T Ó W  w yszed ł zeszy t 1-szy i zaw iera: 

B ocian  do C zyteln ików . —  W ycieczk a  P a n a  P ęd ra l- 
skiego za granicę. —  F e lcze r /  y d o w sk i w  małefli 
m iasteczku . —  Ż yw otne K w estje . — P re le k c ja  o ag ro ­
nomii. —  W ujaszek  całego św ia ta  (na ucho  czytelni­
kom ). —  J a k  P an  Ja c e k  z jad ł R ejen ta  G ubern ia lne- 
g 0 . —  G odność o sob ista  ob rażona. —  A ron  Cygler. 
D on iesien ia . —  D w a R ebusy .

P ren u m ero w ać  m ożna w expedyc ji g łów nej w xięgar- 
n i H en ry k a  N atasona  na  K rak o w sk iem -P rzed m ieśc iu  
N r. 442  n a  p ierw szem  p ię trze  ja k o  też  w e w szystk ich  
x ięgarn iach  i ex pedyc jach  pocztow ych . —  Cena S erji 
I -e j z 6 -ciu  zeszytów  złożonej R sr. I kop . 80; na 
poczcie  w k ró lestw ie  R sr. 2 k o p . 25 , do C esarstw a 
w  o sobnych  k o p e rta c h  R sr. 3. —  O soby  odb iera jące  
ju ż  p ism a p e rjo d y czn e  W arszaw sk ie  p ła c ą  ty lko  
R sr. 2 k o p . 25 bez żadnej d o p ła ty  na  k o p e rty .

(Nr. <69— 1).

N ak ładem  X ięgarn i i sk ład u  n u t m uzycznych  B- 
F RI E DL E J N Przy u l i c T  S enato rsk ie j N r. 460  w y sz ły  
now e kom pozycje  p o d  ty tu łem : W an d a , p o lk a  m a­
zu rka , skom ponow ana  na fo r tep jan  i ofiarow ana W ie l­
m ożnej pann ie  W an d z ie  P rz y b y lsk ie j p rzez  F e rd y ­
nan d a  Secherling , dzieło  31. cena k o p . 15. W an d a , 
p o lk a  trem b len te , sko m p o n o w an a  n a  fo rtep jan  i ofia­
row ana  w ielm ożnej pann ie  W andzie  P rzy b y lsk ie j p rzez  
F e rd y n a n d a  S echerling , cena k o p . sr. 15.

(N r. 166— 1).

p r z y j e c h a l i  b o  w a r s z a w y . Sarnecki W inc. oby . z B y-
Bratoszew ski J a n  oby. z chaw y n r  638, W ysiekier- 

D ługiego n r  585, B agiński ski B o lesław  obyw . z Ru- 
K azi. oby. z P u łtu sk a  n r  dz ienka n r  4 73 , Bycho- 
601, Cielecki M axy. ob. z wski A lex. oby. z P ary ża  
Z yg ier n r  556 , Grąbcze- n r  574. 
w ski P a w e ł ob. Z P u łtu -  W Y J E C H A L I  Z WARSZAWY- 

sk a  n r  476 , K iw erski A nd. Biesiekierski M arjan  ob. 
oby. z D o b rzy ń ca  n r  625, do  P io łunow a, B łeszyński 
Kossecki M axy. ob. z K ru - Z dz is ław  oby. do N iw ki, 
szyna n r  5 8 5 , Niem ierycz Kwaśniewski Ju l. oby. do 
S tan . ob . z N o w eg o d w o ru  N ow ej A lexand rji, Laso- 
n r  584, R oniker  R om an lir. cki R om an oby . do Sielu- 
z Z am ościa  n r  634, R utko- m a, M orawski A lfons oby. 
wski J ó z e f  o b . z Z a m e c z k a  d o  S tr z a łk o w a  , Potocki 
n r  613 , Rakowiecki J a r o -  H e n ry k  hr. do C hrząsto - 
sław  ob. z S zó stk i n r  603 , w a, Prazm ow ski A lexander 
Siemiątkowski W łodzi. ob. ob. do L ublina, Skrzyński 
z gub. W oły ń sk ie j n r  613 , C yp rjan  ob. do Z ałusk .

—  W  dniu  w czo ra jszym  p rzy jech a ło  do W arszaw y 
ko le ją  żelazną osób  294  w y jechało  200.____________

JARIBŁH (UfiEEBSV WA9I8XAWBHIEJ.
dnia  19 K w ietnia 1858 roku.

żądano
—. .. ..—csa
płacono

W  «  n  e  t  y . Rs. kop. Ks. kop

Pół-imperjały rossyjsKie . — — 5 44-
Dukaty holleudcrskie nowe ważne . —"

P a p i e r y .

Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 90 29 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ J6'/0) — — — —
Listy zastawne białe 11 okresu ("oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 złp. __ _ _, .—
Listy zastawne białe Iii okresu (oprócz 

kuponu) f4®/0) . . . z a l a r s . 14 88 __ —
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4% ) ............................... _ ___ —
Cert. banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- —

K „ lit. B. na 200 zł. bez proc. — --- — —
„ „ „ procentowe (5% ) — — — —-

Dowody Kom. Ceatr. Likwid. za 100 zł. — --- —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . • • _ — — — —
„ „ z roku 1835 — —t —

Akcje Głównego T ow arzystw a Ilossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . • • — _ —r
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs- 750 — --- — -

W e x 1 e.

B e r l i n ........................ 100 £*}• 2 M. 99 90 99 67 ’/*
. . . .  100 Tal. k. t. __ _ —

G d a ń s k ........................ ) 00 2 M. __ __ __ —
........................100 Tal. k. t. _ _. __ ---

H am burg ........................ ^00 BMk. 2 M. 151 80 — -f.
L o n d y n ........................ 1 D - St. 3 M. 6 70 — ---

k. t. 99 25 — -- -
Petersburg . • • • 100 Rs. 1 M. 99 50 — ---

........................100 Rs. k. t. — — —. -- '
2 M. 80 25 — --
1 M. — — —

W i e d e ń ....................... ......  Z ł. R. 2 M. 96 60 | — ----
W rocław  . . . .  100 Tal. 2 M. — —

W artość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 21 A 
od listów zastawnych kop. 19Vz 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. '

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Ju tro : Prawem zaslu - 
gż, (pan Trapszo przedstaw i rolę Jerzego Bernard-)

W  drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 8 (20) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F . Sobieszczanski.


